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ciągle broń na ramieniu i siedziała na armatach, 
to już lepiej zbrójmy się w dalszym ciągu bez 
wojny — to znacznie taniej kosztuje i z miljon 
ludzi zostanie przy życiu niepokaleczonych...

Prawdę powiedziawszy, wojna by się zdała — 
ale taka wojna, któraby mieczem rozcięła różne 
węzły nie dające się obecnie zwykłymi palcami 
rozplatać — taka wojna, któraby w rezultacie oka­
zała się wykonawczynią sprawiedliwości dla po­
krzywdzonych narodów, taka wojna, któraby uspo­
koiła wzburzone żywioły swoimi ludzkościowym 
celami, taka wojna, któraby powiedziała: »dobrze, 
jeśli ma być w naszym wieku siła przed prawem -  - 
niech będzie — ale niech ta siła uosabia siłę wyższą, 
dodatnią, niech łamie kark i depce nogami, co jest, 
istotnie, złe, niech będzie na ziemi wyobrażeniem 
siły bożej — i tą  s iłą  ja  jestem — wojna*. Takiej 
wojny starej Europie trzeba...

Po takiej wojnie na długo zapanowałby praw­
dziwy pokój... Błogosławione nastałyby czasy i 
trwałyby dopóty, dopóki nie nagromadziłoby się tyle 
pokojowego materjału. że znowuby się ludzie za 
łby wzięli...

Od początku świata czubimy się między sobą 
i tak będzie do końca świata, a nawet wtedy, gdy 
głos trąby archanioła powoła nas na sąd ostateczny 
i, gdy wszyscy powstaniemy z grobów — bez po­
licji i żandarmów nie obejdzie się...

Od ręk i .
=  Przedsiębiorcy — rodacy.
Często bardzo spotykamy się z zarzutami wy­

mierzonym: przeciwko ministrom — rodakom, który 
to wyraz w Galicji przez pewne sfery, wymawia się 
z przekąsem... O ile słusznem jest wymaganie od 
austrjackiego ministra finansów n. p., którym jest 
polak, aby interesa materjaine Galicji przedewszyst- 
kiem miał na względzie i pożyczał pieniędzy tym 
rodakom, którzy potrzebnją — o tern w tej chwili 
mówić nie chcemy, ale z powodu właśnie lata i roz­
poczęcia się różnych przedsiębiorstw, pragniemy kilka 
słów powiedzieć o naszych przedsiębiorcach rodakach.

Panowie ci śpiewają, ciągle śpiewają na jedną 
nutę, mianowicie, że muszą walczyć z konkurencją 
zagraniczną i, że ich dobre chęci i zdolności nie mają 
takiego pola jakie mieć powinny, bo najlepsze przed­
siębiorstwa zdmuchują im z przed nosa niemcy, albo 
wiedeńscy żydzi. Poczciwa prasa nasza pomaga też, 
gdzie tylko może, i jak umie przedsiębiorcom Krajo­
wym. Przyjrzawszy się jednak bliżej tej sprawie, 
musimy przyznać, Żelkraj' tyle ma dobrego z przed- 
siębiorców-rodaków, co i z przeasiębiorcow cudzo­
ziemców t. j. — nic nie ma Jedni i drudzy bogacą się 
osobiście, a społeczeństwo w ogólnych swoich intere­
sach nic nie zyskuje, bo to n. p., że kraj uzyska 
nową kolej, albo nowe jakieś przedsiębiorstwo prze­
mysłowe, nie jest żadną zasługą przedsiębiorców a 
za tę swoją „pracę" mają dobrze wypchane kiesze­
nie, gdy tymczasem my, nie rzadko karki kręcimy 
na ich mostach, albo dusimy się pod zapadającymi 
sufitami mieszkań naszych... Wśród tych jęczących 
na zagraniczną konkurencję przedsiębiorców-roda­
ków w Galicji, proszę nam wskazać, choć jednego, 
któryby nie był bogatym, zamożnym, lub któryby 
wreszcie nie miał taKich dochodów, że może prowa­
dzić życie wygodne z wszystkiemi przyjemnościami. 
Ale, czy ci panowie, jako obywatele, jako polacy, 
poczuwają się do obowiązku, choćby najskromniej­
szego popierania tego, co jest dnehowym dorobkiem 
społeczeństwa ? Czy dom ich, rodzina w ten sposób 
ukształtowała się, że potrzebuje być w łączności du­
chownej z narodem przez sztukę i literaturę? Gdzie 
tam! W  mieszkaniu u najbogatszych naszych przedsię- 
biorców-rodaków na ścianach wiszą oleodruki, a i te 
nawet nie zdradzają smaku estetycznego, książki nie 
ma, ani na lekarstwo, pisma perjodvcznego także nie 
ma, chyba jakie „Modenwelt", albo pogniecionych parę

Od Administracji.
Prosimy szanownych abonentów, o łaskawe 

nadesłanie zaległej i bieżącej prenumeraty, gdyż dla 
wydawnictwa wszelkie zaległe rachunki są ucią­
żliwe — zresztą, sądzimy, że jest obywatelskim 
obowiązkiem popierać pisma polskie, a nie lekce­
ważyć ich pożyteczną pracę dla społeczeństwa 
i krzywdzić.

Pieniądze prenumeracyjne najdogodniej prze- 
sełać przekazami pocztowymi, lub w listach reko­
m endow anych  , albo pien iężnych  do A d m in i­
stracji „Gońca“ i  „Iskry“ we Lwowie.

Zanosi się na wojnę...
Zanosi się na wojnę!..
I dlaczego?
Zbroją się od stóp do głowy, a ciągle mówią 

o pokoju... .
To prawda że się zbroją — ale, ile to już lat 

' się zbroją i, jeśli w tym kierunku tak dalej pójdzie,

to chyba coś obmyślą, aby żołnierz mógł jeszcze 
z gęby i z nosa wyrzucać jakieś pociski na nie­
przyjaciela...

Mówi się, a więcej się jeszcze pisze, o pokoju, 
bo w ten pokój nikt nie wierzy — i ci, co go pra­
gną — i ci, coby go zerwać chcieli... Pokój to 
obłudny, podminowany interesami rządów i ambi­
cjami panujących, krzywdami narodów i namiętno­
ściami ludów, intrygami dyplomalów i planami po­
lityków — wreszcie, są pod nim i kupki dynamitu, 
które poumieszczała tu i ówdzie czerwoua ręka 
socjalistów i nihilistów...

Niech pod ten pokój padnie jedna iskra, choćby 
z cygara rozsierdzonego księcia Bismarcka, albo 
z niedopalonego papierosa rzuconego z gniewem o 
ziemię przez ca-a — a będzie ładny fajerwerk!..

Czyż tylko fajerwerk?..
Miałożby to tylko wybuchnąć, aby potem znowu 

się zbroić, i znowu ciągle gadać o pokoju?...
Ten zbrojny pokój dała nam wojna francusko- 

p ruska, potem turecko-rosyjskE -— jeżeli i teraz 
ma być taka wojna, aby Europę po mej trzymała

j^R A N C lS Z E K  j~VYCHNO W SKI
R ysowano pod ług  fotografji  Mazura we Lwowie .  
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numerów jakiegoś humorystycznego świstka wyjętych 
z kieszeni paietota pana, gdy wrócii z podróży i nu­
dził się w wagonie... Do teatru chodzą te rodziny tylko 
na operetkę i to wtedy, kiedy jest bardzo tłusta, 
meble jednak, jak tylko mogą sprowadzają zawsze 
z Wiednia, i jak pan taki przedsiębiorca-rodak 
zbogaci się, tutejszy rzemieślnik nic od niego nie 
zarobi. Znamy takich przedsiębiorców-rodaków, któ­
rzy po nocnych tingel-tanglach rozrzucają garściami 
pieniądze, którzy robią sobie „artystyczne11 wycieczki 
do Wiednia, polegające na użyciu tego wszystkiego, 
co na wielką skalę wiedeńskie tingel-tangle dają, 
ale możesz być pewny, że ci panowie obrazu artysty 
polskiego i książki polskiej nie kupią, pisma perio­
dycznego nie zaprenumerują, żadnej działalności ma 
jącej na celu rozwój umysłowy, nie poprą — wszak 
oni na to nie mają czasu, a rodziny ich, na takich ety­
cznych pierwiastkach się rozwinęły, że do podobnych 
rzeczy nie czują najmniejszego pociągu i potrzeby.

Proszę zobaczyć mieszkanie zamożniejszego przed­
siębiorcy francuskiego, wreszcie proszę spojrzeć na 
dom przedsiębiorcy w Warszawie, lub w ogóle w Kon­
gresówce, a wtedy dopiero przekonamy się, że nasi 
galicyjscy przedsiębiorcy-rodacy, choć są bogaci i 
nawet chodzą w kontuszach i butach polskich nie 
stanowią czynnika dodatniego w umysłowo-narodowym 
rozwoju, bo dla sztuki i literatury są obojętni, czyli 
jaśniej mówiąc, nie są tak dalece wykształceni, aby 
ich ogólny ruch umysłowy w społeczeństwie pociągał 
i interesował. Wyjątki wprawdzie są i w Galicji, 
ale je na palcach zliczyć można...

Franciszek Rychnowski.
(Do portretu)

Pracowników na polu praktycznej mechaniki 
nietna u nas wielu. Jest to specjalność, która łączy 
w sobie naukę teoretyczną z doświadczeniem na- 
bytem mozolnemi próbami, wymagającemi kolo­
salnej nie raz cierpliwości, kosztów i wytrwałości.

Franciszek Rychnowski, inżynier - mechanik, 
jest, istotnie, w swoim zawodzie znakomitością, 
którego nazwisko wybiegło poza Galicję. Umysł to 
dziwnie ruchliwy i kombinacyjny, a tak praco­
wity, że poza obrębem swej specjalności, niema 
nawet czasu o czemś innem pomyśleć...

Specjalnością inżyniera Rychnowskiego jest za­
stosowanie mechaniki do praktycznych przyrządów 
i aparatów, oraz elektryczność.

Na tem polu dokonał on rzeczy parę, za 
które nietylko na wielu wystawach dyplomami i 
medalami odszczególniony został — ale wśród 
inżynierów — mechaników, bardzo wybitne zy­
skał stanowisko.

W ostatnich latach, Rychnowski ze Lwowa 
wezwany został do Bukaresztu przez króla rumuń­
skiego, aby w pałacu monarchy zbudował kuchnię 
całą z żelaza, ale tak pod względem mechani­
cznym skombinowaną, żeby wykonywała wszystko 
przy najbardziej detalicznych udogodnieniach i ule­
pszeniach.

Kuchnię tę według swojego własnego pomysłu 
i planów, wykonał Rychnowski w warsztacie swoim 
we Lwowie, przy współudziale sił rzemieślniczycli 
polskich. Była ona przez pewien czas wystawiona 
we Lwowie, na widok publiczny, zanim odesłano 
ją  do Bukaresztu.

Gała ta kuchnia wykonana z żelaza, olbrzy­
mia, oprócz zuźytkowywania ciepła i pary, posłu­
giwała się także siłą automatyczną, jak n. p. 
obracanie rożnów przy pieczeniu — przytem me­
chanizm tak jest w niej zastosowany, że od przy­
rządzania najwykwintniejszych potraw, aż do zmy­
wania naczyń i suszenia drzewa — wszystko jest 
obmyślone, na wszystko jest miejsce i wszystko 
odbywa się w ten sposób, aby najmniej zużywać 
siłę ludzką, nadając .jej tylko funkcję kierowniczą.

Kuchnia ta kosztowała kilkanaście tysięcy reń­
skich. a król rumuński obdarzył Rychnowskiego 
orderem.

Takiej samej konstrukcji, tylko na mniejszą 
skalę, zastosowane do zwykłych domów, wykonał 
Rychnowski kuchnie żelazne i okazał je na wy­
stawie krakowskiej — zyskały one prawdziwe 
uznanie specjalistów, wielkie pochwały i medale 
dla wynalazcy.

W Sukiennicach w Krakowie zaprowadził 
Rychnowski, podług swego własnego systemu, ka­
loryfery.

Oświetlenie elektryczne gmachu sejmowego we 
Lwowie, dokonał Rychnowski.

Bardzo wiele robót mechanicznych i przyrzą­
dów dokonał Rychnowski z nadzwyczajną precyzją, 
a wszystkie, nawet najmniejsze, odznaczają się 
oryginalną pomysłowością.

Z ogromnem zamiłowaniem oddaje się Rychno­
wski studjom nad elektrycznością i z największą I

pewnością niezadługo z pracowni jego wyjdzie 
jakiś wynalazek.

Franciszek ttychnowski, którego portret w dzi­
siejszym numerze podajemy, pochodzi z Moraw.ji 
i pierwsze studja politechniczne odbywał za gra­
nicą. We Lwowie osiedlił się f ożenił z polką 
oddawna i posiada wielki zakład mechaniczny, 
w którym zajmuje wielu specjalnie wykształconych 
rzemieślników i mechaników.

W sile męzkiego wieku, niezmiernie praco­
wity, z umysłem wyższym, kombinacyjnym, cier­
pliwy. w badaniach i doświadczeniach spokojny i 
uparty, a przytem opierając się o silny fundament 
naukowy — Rychnowski, jako inżynier-mecbanik, 
w swoim zawodzie należy, niezawodnie, do rzędu 
najzdolniejszych i najwybitniejszych pracowników 
na tem polu.

T e a t r .
Pan Florjańskl, do niedawna tenor lwowskiej 

operetki i opery, obecnie stale angażowany w czes­
kiej operze, w Pradze, wystąpił w tych dniach 
kilka razy, jako gość, na lwowskiej scenie. Śpiewał 
w „Carmen11 partję Don Jose’go, w „Halce11 Jontka 
i wyjątki z oper: „Żydówka11, „Straszny dwór11 i 
„Łncja“ — oprócz tego dał koncert w sali kasyna 

( mieszczańskiego, złożony z piosnek polskich, czeskich, 
oraz wyjątku z nowej opery Yerdiego: „Otello11.

Publiczność, która się dość licznie zbierała na 
występy utalentowanego śpiewaka, przyjmowała go 
serdecznie przy salwach grzmiących oklasków. —

Pan Florjański, obdarzony z natury pięknym, 
tenorowym głosem, przez czas pobytu w Pradze 
wzmocnił go i ustalił, nabrał pewności, a pod wzglę 
dem aktorskiej gry, zrobił wyraźne i dodatnie po­
stępy — Czesi bardzo eenią talent naszego śpiewaka, 
który też kilka razy na pragskiej scenie śpiewał po 
polsku, między inuemi Jontka w „Halce"

Panna Zimajer (córka) znowu debiutowała w roli 
Jul.ji w pięknej i. aktowej komedji z francuskiego: 
r Kwiat z Tlemcen'u“. Jest to rola popisowa dla 
pierwszorzędnych artystek, dość powiedzieć, że grała 
ją pani Popiel... Co do panny Zimajer — nic więcej 
nie możemy powiedzieć nad to, cośmy już powiedzieli, 
pisząc o poprzednich jej występach.

Pierwsze gościnne występy pani Aleksandry 
Liide, artystki teatrów warszawskich na lwowskiej 
scenie, zapełniły cały teatr. Pani Liide wystąpiła 
w Półświatku Dumas’a, w tłumaczeniu Przezdzieckiego 
i w Georgecie komedji Sardon. Od czasu, gdy wi­
dzieliśmy artystkę na krakowskiej scenie, wiele 
w talencie pani L. zaszło zmian na korzyść. Po­
czekamy na inne występy, aby ocenić wszech­
stronniej talent artystki, która wybrawszy sobie, 
jako specjalność, salonowe i konwesracyjne role, 
z natury rzeczy, pokonywać musi pewną bezbar­
wność i konwencjonalność djalogu i samych nawet 
przedstawianych postaci.

Kamerdyner mego dziadka
przez

Wincentego lir. Łosia.
(Dokończenie).

Wszystkie środki były .już wyczerpane. Uży­
liśmy wszystkich kombinacyj, by uratować le gros 
interesów i pooddawać długi wymagalne. Przed 
paru dniami jeszcze chwyciliśmy się ostateczności, 
aby dostać potrzebne dwadzieścia tysięcy. Dziś, 
w przeciągu dwudziestu czterech godzin, trzeba 
było stu tysięcy!

Sto tysięcy! Zdawało mi się, że się wszystko 
dokoła mnie wali, że się wszystko kończy, a cyfry 
tylko majaczyły mi po głowie.

Winter tymczasem odzyskiwał przytomność.
— Kasjera i Pinkusa! — zawołał do Jana, 

który miał czas dziwnie na mnie spojrzeć.
Nadbiegł kasjer.
— Proszę przynieść nam wszystką gojówkę, 

jaka .jest w kasie i zamKnąć kasę do jutra!
Kasjer przyniósł dwadzieścia tysięcy rubli.

Wkrótce przybył też Pinkus i, gdy opowie­
dzieliśmy mu co się stało, oświadczył, że dołoży 
wszelkich możliwych starań, aby złemu zaradzić. 
T poszedł.

Oczekiwaliśmy też nań w gorączce, a każda 
minuta tego oczekiwania rokiem się nam wydawała.

Powrócił wreszcie późnym wieczorem i, rzu­
cając na stół czeki, kwity, weksle, oraz nieco go­
tówki. zawołał:

— Trzydzieści pięć tysięcy dziewięćset siedm!..
Po czem, upadłszy na fotel, mówił dalej:
— Gdybyście żądali odemnie jeszcze rubla 

więcej, nie dałbym, gdyźbym go sam już nie dostał..

W inter i ja  spojrzeliśmy po sobie. Brakowało 
czterdziestu pięciu tysięcy!

Nie poddając się przecież ostatecznemu zwąt­
pieniu, Winter wybiegł .jeszcze z Pinkusem, ale 
gdy powrócił około połnocy, rzek ł:

— Niema i nie będzie! Pinkus miał rację...
Ten zaś dodał:
— Bankructwo Simona nabawi pana straty — 

miliona.
Słuchałem oniemiały.
Naradziliśmy się jeszcze czas jakiś wspólnie, 

nie doprowadziło nas to jednakże do wynalezienia 
żadnej skutecznej kombinacji... Wreszcie wyszedł 
Pinkus, na pół żywy. W inter chodził po pokoju: 
ja, od czasu do czasu, poddawałem nową myśl, 
rodzącą się w rozgorączkowanym mym mózgu.

Była to straszna noc.
Nad ranem, zadzwoniłem na Jana. Wszedł 

zaspany, bo i on nie kładł się spać, czekajac na 
dzwonek, i zdziwił się, zobaczywszy u mnie Wintera.

Sięgnął, aby zdjąć mi surdut.
Nie trzeba! — rzekłem — Pójdziesz i po­

zbierasz wszystkie kosztowności, jakie są w domu — 
srebra ! wszystko! i poznosisz tu ta j!

Jan słuchał osowiały ; kiwnął głową i wyszedł 
W godzinę później wrócił, oznajmiając drżącym 
głosem, że już wszystko gotowe w przyległym po­
koju. Udaliśmy się tamże i oceniliśmy zgromadzone 
kosztowności na .jakie dwadzieścia tysięcy.

Były tam stare srebra po kasztelanie, były 
i dzieła sztuki które dziadek lubił, były i różne 
rzeczy z wypraw babki mej i matki.

Jan stał, .jak widmo, przy stole uginającym 
się pod ciężarem sreber. Milczeliśmy wszyscy, aż 
W inter zauważył:

— Wyniesienie tych rzeczy z pałacu może 
nas bardzo skompromitować. Nikt nie uwierzy, by 
w tak rozległych interesach mogła zdarzyć się po­
trzeba zastawiania sreber.

— Co robić ? — wyszeptałem, a obracając 
się do Jana, zapytałem jeszcze:

— Czy pan niema... może wiesz... jakich ko­
sztowności?... może...

Sługa wyszedł, a trząsł się cały. Po chwili 
wrócił, niosąc worek różnych, głównie srebrnych 
monet, który postawił na stole.

— Pan miał zwyczaj — przemówił grobowym 
i zdławionym głosem — nie brać nigdy rano dro­
bnych pieniędzy, które wyjąłem mu z kieszeni 
wieczorem. Uzbierała się tego pełna szuflada w ko­
modzie... jak inyślę, będzie z kilka tysięcy...

Wiedzeni ciekawością, pobiegliśmy za Janem, 
chcąc przekonać się o prawdzie słów jego. I rze­
czywiście, duża szuflada w komodzie była prawie 
pełną srebrnej i miedzianej monety.

Spojrzałem na Jana.
— Uzbierało się tyle... — wyszeptał.
— Pan wie o tem ? — zapytałem.
— Zkądby wiedział — odparbsługa.
W inter biegał po pokoju i powtarzaj:
— Trzydzieści tysięcy! jeszcze trzydzieści 

tysięcy!
Jan stał nieruchomy i wodził wzrokiem po 

nas obydwóch.
— Gdybym śmiał, tobym coś powiedział — 

wyszeptał do Wintera, korzystając z chwili, w któ­
rej się zamyśliłem:

— M ów! — zawołał Winter.
— Kiedy nie śmiem... — odparł Jan i spoj­

rzał na mnie.
— No mów! — rzekłem, widząc pomieszanie 

i wahanie się jego.
Ośmielony tem Jan począł szeptać:
— Nie trzeba panom mówić... służba u pana 

była dobra... dawniej... gdy pan był młodszy i karty 
były co dzień... człowiek nie jest bez grosza... ja  
mam siedmnaście tysięcy...

— Czego ? zawołał Winter, patrząc ua Jana 
pałającym wzrokiem.

— Czegóźby, jak nie rubli — odparł spokojnie
Jan — przecież wiem, że panowie na ruble
rachują.

W inter rzucił się Janowi na szyję i uściskał 
go, ale Jan posmutniał i dalej szeptał,

, — Dałbym, gdybym wiedział, że pan nigdy
się nie dowie... panby się gniewał... A ch! Boże!
panby mi nie darował...

Miałem łzy w oczach, widząc tę trwogę Jana, 
aby pan j ego nie dowiedział się, że go uratował..

Tegoż dnia, o godzinie jedenastej rano, Winter 
odniósł do banku niegdyś Simona sto tysięcy rubli.
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Sreber nie zastawialiśmy, gdyż Jau, dowie­
dziawszy się o projekcie, oświadczył, iż po jego 
trupie tylko srebra wyszłyby z domu. Pobiegł na 
miasto i przyniósł jeszcze dwadzieścia tysięcy ru- 
J)li, które pozbierał u swych kolegów i przyjaciół 
z pod bramy.

0  godzinie dwunastej wysłałem sztafetę do 
Krakowa, wzywając mego dziadka do powrotu. Nie 
groziło nam już żadne niebezpieczeństwo. Podpis 
nawet dziadka został wycofany z obiegu.

Wieczorem wezwałem Jana i chciałem mu 
wystawić kwity na pożyczone odeń pieniądze.

— Jaśnie pan żartuje — odparł.
Napróżno mu tłumaczyłem. Odpowiedź jego

brzm iała:
— Panby się gniewał...
Oznajmiłem mu. że pan za kilka dni powróci. 

Rozpromienił się na chwilę, ale wnet posmutniał 
i upadł mi do nóg. Myślałem, źe zwarjował.

— Tylko proszę — mówił — aby pan nigdy 
się nie dowiedział, że ja dałem pieniądze... Ja nie 
dałem... ja  pański... moje pieniądze tez pańskie... 
gdzie to kiedy kto słyszał, żeby sługa... takiemu 
panu... takiemu panu...!?

1 stąpając powoli w swych papuciach, wysunął 
się z pokoju.

Nieopisana radość malowała się na obliczu 
starego sługi, gdy nadszedł dzień powrotu dziadka. 
Chodził po pokojach, ustawiał, przesuwał, układał 
jedno i to samo po dziesięć razy.

— Bardzo się cieszysz, Janie? — zapytałem.
Jan milczał, tylko wciąż ustawiał, przesuwał

i, jak zwykle, po chwili dopiero wyszeptał:
— Pinkus me będzie się już rozpierał.. złodziej!
Wreszcie dał się słyszeć w podwórzu turkot

powozu, zabrzmiała trąbka pocztarska — dziadek 
powrócił.

Powrócił, starszy o lat dziesięć i siwy Jan 
spojrzał w górę, na głowę mojego olbrzymiego 
dziadka, i zbladł jak chusta.

Nie wiedziałem, co mi bardziej przykre spra­
wiało w rażenie: widok dziadka, czy jego sługi. 
Kamerdyner bowiem dygotał, wargi mu drgały, 
ręce trzęsły s ię ; spoglądał co chwila na swego 
pana, a w jego szarvch oczkach malowała się 
dzika jakaś rozpacz.

Dnia tego, ile razy spotkałem Starego Jana, 
widziałem, jak usta jego poruszały się ciągle, jakby 
coś szeptał. I rzeczywiście szeptał, bardzo cicho, 
machinalnie, bezwiednie:

— Pan posiwiał... pan posiwiał...
Bałem się, by stary nie oszalał, był, bowiem, 

ciągle, jakby nieprzytomny. Szczęściem, dziadek 
zbyt był znowu zajętym, by mieć czas na karcenie 
Jana — mimo to kilka razy dostało mu się surowe 
nanomnienie.

Między innemi. opowiedziałem dziadkowi i 
postępek Jana, z wszystkimi szczegółami, — postę­
pek ratujący może milionową dziadka fortunę, 
a nawet i honor po części.

Słuchając o tem. dziadek pochmurzył się, spą­
sowiał i rzekł, jakby sam do siebie:

— Jakąż ja  miałem słuszność, żem wyjechał!...
A gdy później Jan podawał mu ogień do fajki,

odezwał się do niego:
— Słyszałem, Janie... opowiedział mi młodszy 

pan... dziękuję ci...
I do ostatnich słów, wypowiedzianych ze szcze­

gólnym naciskiem, dodał właściwy sobie, pański 
ruch ręki.

Jan był oczarowany i uszczęśliwiony tem po­
dziękowaniem, jak dziecko: pocałował pana w rękę 
1 oddalił się czemprędzej.

inaczej usposobionym był mój dziadek. Zau­
ważyłem, iż opowiadanie moje sprawiło mu wielką 
przykrość. Szlachetny z natury, nie mógł nie po­
dziękować słudze za jego czyn wyjątkowy; obra­
żona jednak duma buntowała się przeciw uczuciu 
wdzięczności, skutkiem czego, zdaje mi się, źe 
prawie znienawidził poczciwego swego kamerdynera.

Na drugi dzień Jan zameldował:
— Pinkus!

Niech wejdzie! — odparł dziadek, a obra­
cając się do mnie zapytał: — Zapewne trzeba go 
prosić siedzieć? To, co najmniej, można zrobić 
dla pachciarza, który cię uratował od zguby...

— Sądzę... — zacząłem mówić, ale dziadek 
mi przerw ał:

— Kawaler, widzę, jesteś liberalny!
Wszedł Pinkus, poprzedzony przez Jana.
Podsunąłem mu krzesło.

- Możesz usiąść, Pinkus! rzekł mój dzia­
dek swym pańskim tonem.

Pinkus usiadł niezgrabnie.
JSn .stał, jak wryty, zdawał się być skamie­

niałym ze zgrozy i przerażenia. Spojrzałem n a ń : 
to go oprzytomniło niby — wyszedł.

W krótce dziadek chciał go wezwań, ale dzwo­
nił na próżno. Pobiegłem szukać Jana -  nie by­
ło go nigdzie.

— To kanalja ' — mruczał dziadek.
Ale i wieczorem Jana nie było. — nie było 

go i przez noc.
Dziadek mój wpadał w pasję.

Na drugi dzień Jana jeszcze nie było, Winter 
spotkał go na schodach pałacowego pawilonu, gdzie 
nie bywał nigdy, szedł zwolna, mrucząc:

— Pinkus siedzi przy panu... Pinkus siedzi 
przy panu...

Stróż widział również, jak o tejże samej go­
dzinie Jan wchodził do pawilonu i mruczał:

— Pinkus siedzi... Pinkus siedzi przy panu...
Pobiegłem z Winterem do pawilonu. Może tam

spotkał starego sługę jaki wypadek?...
Nie było go nigdzie, na źadnem piętrze, /u sz­

liśmy aż na strych. Tu dopiero przedstawił się 
oczom naszym okropny widok...

Jan, z oczami wyszłemi na wierzch siedział 
we drzwiach od strychu...

Zbliżyłem się i krzyknąłem z przerażenia — do­
strzegłem, bowiem, iż w siedzącej postawie obwie­
sił on się na klamce...

Przybyły doktor oświadczył, źe trzeba było 
wielkiej siły woli, aby w ten sposób dopełnić sa­
mobójstwa.

Po dokonanej sekcji, lekarze oświadczyli, że 
przyczyną, która popchnęła biednego Jana do ode­
brania sobie życia była y>raptuosa aberratio m en- 
ta lis«. Ja zaś powiedziałbym, źe jedyną przyczyną 
tego wypadku było fanatyczne, bałwochwalcze przy­
wiązanie starego sługi do pana!

Biedny Jan j
Odczuwał on w wysokim stopniu cierpienia 

swego pana. To jednakże, co przeżył gjilny pan 
zabiło słabego sługę.

Takim był kamerdyner mego dziadka, ale ta­
kich kamerdynerów już nie będzie...

Dlaczego? Dlatego, że dziś^ gdy jakiś par wy­
krzyknie :

— Odzież się podziały te dobre, stare sługi?
Sługa może odpowiedzieć, bez wahania:
— Poszli za dobrymi, tstarymi panam i!

Ferdynand Lesseps.
(Do portretu).

Któż nie zna z ludzi, nawet powierzchownie wy­
kształconych, nazwiska Ferdynanda Lessepsa? Czło­
wiek noszący to nazwisko, stał się uosobieniem silnej 
woli, pracy i postępu w najszlachetniejszem znacze­
niu tych pojęć. Wśród zawikłanych stosunków, wy­
rządzanych krzywd i niesprawiedliwości, jakie sobie 
rządy i narody nawzajem wyprawiają, Ferdynand 
Lesseps w drugiej połowie XIX. wieku zajął stano­
wisko, z którego spoglądać ma prawo na szereg 
przyszłych pokoleń, dla których więcej zrobił, aniżeli 
niezliczone miliony pikelhaub i odtylcowyeh ka­
rabinów...

Ferdynand wicehrabia Lesseps, urodził się w roku 
1805 w Wersalu" pod Paryżem, liczy więc dziś 
82 lat. Wcześnie, bo od 20. roku życia rozpoczął 
swoją karjerę w dyplomacji, jako a t ta c M  przy kon­
sulacie jeneralnym w Lizbonie, później został wice- 
konsulem w Egipcie, następnie konsnlem w Kairze, 
a wreszcie jeneralnym konsulem w Aleksandrji. Na 
stanowisku tem dostał krzyż legji honorowej, a nieco 
później t. .j w. 1848. roku powierzono mu reprezen­
towanie rządu francuzkiego. Wkrótce Ferdynand 
Lesseps nosząc się z wielkimi komunikacyjnymi pro­
jektami, usunął się sam od urzędowej dyplomacji i 
rozpoczął wiekopomną działalność swoją. Jak wia­
domo, chodziło o przekopanie międzymorza Sueskiego 
i stworzenia nowej, a tak kolosalny wpływ wywie­
rającej na między narodowy handel, przemysł i sto­
sunki ludzkie, komnnikacji. Do swoich projektów 
pozyskał Lesseps poparcie ówczesnegowładzcy Egiptu 
Saida-Paszy.

Książę ten zrozumiał doniosłość i wielkość idei 
Lessepsa i zażądał przedłożenia odpowiedniego i wy­
czerpującego memorjalu, który też 1856 roku przed­
łożony został. — Aby przyprowadzić tak wielkie 
dzieło do skutku, potrzeba było, istotuie, granitowej 
woli i takiego niezłomnego ducha, jakim jest obda­
rzony Ferdynand Lesseps; — pokonał on wszystkie 
przeszkody, wszystkie trudności, jakie mu stawiały 
rządy, narody, finansowi potentaci i t. p. i nareszcie 
zwyciężył.

Na rozpoczęcie tego olbrzymiego przedsięwzięcia 
wypuszczono 200 milionów franków akcyj, i w roku

185y rozpoczęły się prace, a w dziesięć lat później, 
to jest 15. Sierpnia 1869 roku kanał Sueski był 
gotów i wody morza Śródziemnego połączyły się 
z wodami Czerwonego morza. Otworzenie kanału 
Sueskiego było jednem z największych świąt lndz- 
kosciowego postępu Lesseps podniesionym został 
1866 roku do godności komandora legji honorowej, 
a w roku 1869 otrzymał wielki krzyż.

Obecnie. Ferdynand Lesseps jest starcem 82-le- 
tnim, ale natura obdarzyła go taką niespożytą siłą, 
źe wygląda na przeciętnych lat kilkadziesiąt. Zajęty 
on jest teraz również wielkiem przedsięwzięciem, 
jak kanał Sueski, bo uskutecznieniem przekopu 
Panama.

Ferdynand Lesseps nie tak dawno wstąpił, jeśli 
się nie mylimy, w powtórne małżeństwo i ożenił się 
z piękną i młodą kreolką. Z małżeństwa tego po­
siada śliczne dzieci, koóre kocha namiętnie, a w ogóle 
do rodziny swojej jest głęboso przywiązany i wszyst­
kie chwile wolne od pracy i zajęć, jej poświęca i dla 
niej tylko żyje.

Z różnych pism.
No, proszę państwa, już  też teraz -głodna ludzkość  

nie będzie chyba m ogła  m ieć  żadnych pretensyj do ludz­
kości uczonej!  Jak iś  uczony chem ik  an g ie lsk i . . . .— o! cze­
muż nie jestem  w stanie podać jeg o  nazwiska ku czci,  
a w d zięcznośc i  obecnych i p rzy s z ły ch  pokoleń !... -  otóż, 
pewien" uczony angl ik  ch em iczn y  w yn a la z ł  takie .'wiece, 
które paląc się ,  wydają aromaty najwytworniejszych i naj­
droższych  potraw i smakołyków. Z as iadasz  tedy zacny  
czytelniku — pięknych czyte ln iczek  nie śm iałbym  narażać  
na tak ordynaryjuą próbę; —  zas iadasz  sobie tedy nad 
m iską  postnego ow sianego  żuru, z n iekraszonemi karto­
flami; a lbo:  z i jad asz  sobie okazały ,  żó łty  jak melon, ki­
szony ogórek — nasiennik,  — ale przytem  stawiasz sobie  
pod nosem taką św ieczkę angie lską,  i zdaje ei się ,  że spo­
żywasz zupę z gniazd jask ó łczych ,  homara prosto z morza,  
bażanta z truflami, a nawet zs iad łe  mleko ptasie,  gdy się  
uprzesz koniecznie.  N ie  wiem tyUo, czy  pan chemik roz­
b iera ł  potem chem icznie  żołądek konsumenta i eo w nim  
zn a la z ł :  kartofle, ezy trufle," ogórek, czy an an as ,  a doś­
w iadczen ie  takie stanowiłoby ostatecznie  o rzeczywistej ,  
bo odżyw czej,  wartości nowego wynalazku.

7j tego w zględu dałbym może pierwszeństwo w yna­
lazkowi amerykanów, a w ła śc iw ie  amerykanek, ehoć, n ie ­
stety, kosztem jednej  z n ich  dokonanemu, a dałbym mu je,  
mianowicie ,  dla tego, że do stw ierdzenia  jego  pożyteczno­
śc i  nie potrzeba żadnyeli rozbiorów chem icznych . W yn a­
lazek ten streszcza  się w tem, że nie  dobrze jest  kubiecie,  
naw et młodej i ładnejj  zbyt d ługo zabawiać się nad swoją  
toaletą. Zdarzy ło  się  pewnego razu, że do pewnej wcale  
niebrzydkiej ameryka"nki, p rzy s zed ł  narzeczony, podczas  
gdy ona się w łaśn ie  u b iera ła ;  tym czasem  w ięe  musiała  
go zabawiać m łodsza  jej siostra, także zdaje się lńe  
brzydka. I stało się , że siostra  tak dobrze gościa  bawiła,  
a n ieszczęśl iw a  narzeczona tak d ługo  się ubierała, że kiedy  
w reszc ie  ustrojona, co się zowie, raczyła  się ukazać w sa ­
lonie, zas ta ła  sw ojego narzeczonego już  po słowie zNmłod-  
szą  jej siostrą. A  v i s a u x 1 e e t r i e e s !

N ie z ły  też jest  najnowszy eksperym ent am erykańskich  
p i k - p o k e t ó w. Do tego eksperymentu umawia się dwóch  
operatorów; jeden z nich, in teresujący młodzionicc, upa­
truje na ulicy kobiety  idące samotnie , najlepiej  jj i  w pe­
wnym wieku i okazałej  tuszy, a bogato ubrane. Upatrzywszy,  
idz ie  tuż za n ią  krok w krok. a nareszcie ,  wybrawszy  
chwilę ,  w której "nikt na nieb nie patrzy, uderza ją  potę­
żnie p ięśc ią  w kark. Kobieta , naturalnie,  pada, a in teresu­
ją cy  m łodz ien iec  klęka przy niej, przykłada jej do ust 
i nosa chustkę z otrzeźwiającemu zapewne kroplami i w z y ­
wa pomocy przechodniów. Pub liczność  grom adzi się około 
zajmującej  k r u p y ; wtem. zjawia się! drugi operator, postać  
bardzo "szanownego w yglądu i ośw .adezyw szy ,  ze je s t  le ­
karzem, prosi  obecnych, "aby się rozeszli ,  a omdlałą każe 
wnieść  do sieni najb l iższego  domu Policja, która zaraz 
po s ła ła  po ambulans szpita lny,  pomaga doktorowi do usu­
n ięc ia  ciekawych i chorą zostawia  z doktorem i in te resu ­
jącym  domniem anym  synem, ezy kuzynkiem, samotnie  
w" przymkniętej  s ieni,  / a  chw ilę  ambulans przychodzi  i 
zabiera c iąg le  j e sz c z e  nieprzytomną kobietę . Doktór i ku­
zynek siadają do dorożki i j a d ą  tuż za ambulansem. Ale  
ujechawszy kawałek drogi, dorożka skręca nagle w bok 
i — g in ie ;  uśpiona si lnym  narkotykiem, którym była na ­
pojona chustka interesującego, m łodzieńca,  budzi s h  w szpi­
talu po pewnym czas ie ,  bez kolczyków, pierścionków, bran­
solet,  portmonetki i tym podobnych zbytkownych eżjpei  
swej toalety, które operatorowie najspokojniej,  pod strażą  
policji, która im nie pozwalała  przeszkadzać, zeskamoto-  
wali w sieni. Gdyby pikpoketerja o g ło s i ła  była konbirs,  
ten p om ys ł  m us ia łb y  otrzymać nagrodę, m ieśc i ,  bowiem, 
w sobie żywioł, zarówno liryczny, jak dram atyęzny  i hu­
morystyczny. „Rola*.

J a k  się tęp i lu d y  u  B r a zy lji .  Cywilizacja, nie zdołała  
dotąd z duszy cz łow ieka  wyrwać instynktów  zwierzęcych.

"Oto p rzyk ład ' .s traszny  przykład.
Dziennik i londyńskie podn ios ły  alarm, zwracając tem 

oezy Europy  w stronę Brazylji .  W  prowincji brazylijskiej  
Paranapamena przerażającej dokonano zbrodni, tysiąca  
zbrodni. Postanow iono tam m ianow ic ie  t r u c i z n ą  w y t ę ­
p i ć  p lem ię  indyjskie „G uyanusów 11.

I padło skutkiem postanow ienia  tego 3.800 indjan, 
a 5.000, j eże l i  nie wyratuje ich cyw il izacja ,  paść ma d z iś ,  
lub jutro.

Owym wielkim „w imię cyw i l iza c j i11 trucicielem je s t  
niejaki senor J o a ą u i m  B u  e n  o. Zam ieszkuje  on San 
Jao dos Campos N o y o s , w  okolicach San Paulo. Bueno sam  
wyznaje, iż ma pod rozkazami 70 ludzi,  w yłącznie  tęp ie ­
niu indjan oddanych. Doprawdy zdaw ałoby sio, że nie o 
człowieka tu chodzi, ale wprost o tępienie  szarańcz, pcheł,  
lub karaluchów.

Owóż, dnia pewnego w ie lcy  ei cywilizatorzy napadli  
jedną  z wiosek indyjskich Przed  dobrodziejstwami c y w i­
lizacji  przerażeni tubylcy  zb ieg l i  w lasy  opuszczając m ie ­
szkania, z których w każdem od 10— 3 0 - tu indjan chroniło  
się. I oto, eo nastąpiło  dalej. Przy każdej z indyjskich  
wiosek znajdują sio trzy okrągłe, w z iem i wykopane doły.  
Jeden  z nich najgłębszy,  s łuży  f a  studnią, w drugim prze­
chowują m ieszkańcy wioski napój z kukurudzy przyrzą­
dzany, t. zw. „p iksi11, trzeci  zaś, to sk ład najróżnorodniej­
szych  wiktuałów, spiżarnia, pełna  solonych ryb i dziczyzny.

W y p ę d z iw sz y  z osady m ieszkańców  je j ,  napasui iey  
olbrzymią" i lo śc ią  s trychniny  zatruli w szystk ie  trzy doły,  
a następnie sami uszli  z kolei . Gdy następnie po paru 
dniach Bueno i towarzysze jego powrócil i  do owej wioski,  
w celu przekonania, siej jak poskutkowało „lekarstwo11, już  
chmary całe żarłocznych  zwierząt i ptastwa zdała się  
ukazywały.
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Tylko 3.000 trupów zasta l i  na placu...
A  przecież  sengor B u  e n  o najspokojniej  g ło s i ,  że  kto 

tępi indjan w zamiarze rozprzestrzenien ia  ras c y w i l izo ­
wanych, ten dobrze zas ługuje  się ludzkości.

Bueno wraz ze sw oim i „s iede m d z ies ięc io m a 11 nie po­
przestali ,  na jednej, powyżej opisanej zbrodni. N apad li  
oni następn ie  inną wioskę, przez 800 indjan zam ieszkałą ,  
i 800 ofiar zostawili  w niej po sobie. Tym razem, w braku 
s trychniny , użyto sublimatu rtesi, z a t r u w a f e  nim napoje 
i żyw ność  n ieszczęś l iw ych .

„Omne trinum perfectum 11, to też trucic ie le  zamierzają  
wkrótce trzecią” urządzić łvyprawę. Celem jej ma być osada  
l iczą ca  5.000 m ieszkańców. B u e i o , który poprzednio  
na zy w a ł  się podobno Joaąuimem  Mało, zapewnia ,  iż do 
pow yższych  zbrodni n ak łania ły  go najw ybitn iejsze  w pro­
w incji  osobistości,  a naw et  deputowani. N iepojctem  jest  
doprawdy zaehowawanie się m iejscow ych władz w obec  
ohydy, wstyd ludzkości  całej  przynoszącej.

iipdny k r a j ! „ Jorn a l de Com m ercio.“

M okre obuwie. K ażdy  dośw iadczy ł ,  jaką spraw ia p r z y ­
krość wzuwanie  przemoczonego onuwia wskutek d łu g iego  
chodzenia po błocie ,  lub śn iegu , oraz, jak  trudno je  dopro­
wadzić do pożądanego stanu m iękkości  skóry, gdy się obu­
wie nagle  wysuszy .  Przykrość  ta dobrze je s t  znana g o sp o ­
darzom i m yśliw ym .

Bardzo dobrym na to środkiem jest  nasypanie  do 
przem oczonych  butów suchego owsa. Ziarno to chciw ie  
w ciąga  w ilgoć  ze  skóry, a pęczniejąc ,  rozciągą obuwie i 
nie daje mu się  zsychać.  Nazajutrz  po wysmarowaniu bu- 
tów; w ytrząsa  się z n ich mokry owies i rozpościera na 
słońcu lub w pobliżu p ieca  dla wysuszenia, poczem może  
być znowu do tegoż celu użyty Im suchszy  będzie owies,  
tern lepiej .  „O rędow nik*.

Odpowiedzi od Redakcji i Administracji.
W iel. ks. L itw o ra  w  B rem ond (A m eryk a ). D wa do­

lary otrzym aliśmy. N um cra  za leg łe  w y s ła l i ś m y .  A dres  

Z a rzą d u  M a c ierzy  we L w o w ie  je s t  w gmachu Sejmowym.

P . H eliń sk i w  D ulu th  {A m eryka). L is t  zapowiadający  
przes łan ie  prenumeraty w kwocie 5 złr. otrzym aliśm y — 
ale przekaz pocztowy do tej chw il i  nie n a d szed ł  Pomimo  
to numera wysełainy.

P . G ru szczyń sk i E xcelsio r (A m eryka). D w a  dolary  
otrzym aliśm y  — numera z a le g łe  w ysłane.

P .  A . K a h a n e  w  B rzeża n a ch . Odpowiemy l istownie.
P. G. w  P rzem yślu  Odpowiedź na swój l is t  znaj­

dziesz  pan w dzisiejszym numerze — jeś l i  z a p ła c i łe ś  pan 
za drugi kwartał ajentowi, to w takim razie prenumerata  
pańska zapłacona je szc ze  do dnia 1. l ip ca  b. r.

N a d e s ł a n e .
Jadąc razem z robotnikami, wracającymi z ro­

syjskiego Podola i Ukrainy — słyszałem, jak wyra­
żali się z największem ukontentowaniem, że było im do­
brze i, że przez 6 miesięcy zarabiali od 60 do 80 złr. 
na karmienie i źe obywatele biorą ich koleją z miej­
sca, a obchodzą się z nimi łaskawie i napowrót do­
stawiają koleją — i źe tylko posłani rok rocznie 
przez biuro wywiadowcze M. Lewińskiego w Rze­
szowie otrzymują takie korzystne zarobki, który szla­
chetnie wywiązuje się z danego słowa i co obiecuje 
nam na miejscu to święcie dotrzymują nam obywa­
tele. WPan Lewiński opiekuje si. nimi, jako p ra ­
wdziwy ojciec, aby im krzywdy nie wyrządzono, a 
stara się zawsze posyłać ludzi do godnych obywa­
teli, tak, że nie chcą oni przez żadne drugie biuro 
dać się zamawiać, tylko za jego pośrednictwem.

Taki głos narodu robi panu Lewińskiemu, jako 
byłemu obywatelowi ziemskiemu zaszczyt i zasługuje 
na poparcie i względy u naszych obywateli.

(4506 1— 1)

Najlepsza i najtrwalsza farba do podłóg w róż­
nych kolorach ciemnych i jasnych, jest w Magazynie 
farb i Materjałów Wolfa- Czoppa we Lwowie ul. 
Żółkiewska l. 2. Nie jest to czcza reklama, lecz 
r z e t e l n a  p r a w d a ,  o czem każdy przekonać się 
może. Taniej też jest, jak gdzieindziej. Firma ta 
znana jest od lat kilkudziesięciu. (4 5 1 6 -3 —1)

W .  K r z y s z t o f o w i e :
KRAKÓW, linia A— B, 37, 

Pierwszy fabryczny skład 

F a r b  i M a t e r j a ł ó w
Cementu, wapna hyd raulicznego 

i Artykułów technicznych, 
browarniczych i gospodarczych.

P o le ca  -.

F arb y  olejne t a r t e  zu p ełn ie  do użytku goto­
we, do poc iągan ia  drzwi, okien, podłóg,  
dachów, sprzętów gospodarczych i t. p. 

F arby  cem entow e do fa sa d  w 36 odcien iach  
po cenach fabrycznych.

F arb y  suche wc wszystkich k o ld a c h  i o d ­
c ien iach .

L akiery  angie lsk ie  i krajowe do drzewa,  
skór i żelaza.

P o litu ra  prędko sc h n ą c a  we w szystkich ko­
lorach.

G iasu ra  b u rsz tynow a do zapuszczania  po­
sadzek  w 6 ko lorach .

M asa do zapuszczan ia  podłóg w łasnego  wy  
robu.

B ronzy i złoto.
F arb y  do farbowania materyj jedw abnych  

i wełnianych.
Do ro b ó t a rty s ty czn y ch , farby olejne,  akw a­

relowe, pendzle, firnisy, o lejki,  werniksy ,  
sta lug i ,  płótna malarskie.

Oliwy i oleje do m aszyn, tłu szcze  i sm a ro ­
w idła  do osi.

B leiw eiss, m inia, bo rax , kolofonia, tek tu ry , 
k łak i, łó j, etc.

Ś .odki desin fekcy jne  jako to: kw as k a rb o ­
lowy. s ia rcza n  że laza , ch lo rkalk . 

P re p a ra ty  F ra n c iszk a  Kwizdy po cenach  
jm jniższyeb.

W y łą c z n y  skład dla Galicji „A v en a riu sa  
Carbolineum ” , jed yny  środek zabezp ie­
czający drzewo od zepsucia  przez wil-  
goc ie  i d z ia łan ia  zm iennego powietrza.  

Linoleum chodniki, przedśeió łka pod um y­
w aln ie ,  łóżka, biórka, również do usłania  
ca ły ch  posadzek.

Maty kokosowe i manilla.
Ogrom ny wybór P rzyrządów  gumowych chi­

ru rg icznych  i techn icznych .
M ydełka, Perfum y, Pudry , Gąbki toaletow ę 

i inne, Szczotki do włosów” Szczo tk i, do 
zębów, Rozpylacze.

P rz y b o ry  b ilardow e i do kręgielń.
A rty k u ły  do potrzeb  gum ow ych św iece  Aj ol- 

lo, mydło ,  krochmal, sz tywnik ,  borai,  
g u m a  w proszku, siuka, soda, szuwaks,  
szczotki ryżowe, m io te łk i ,  trzepaezki,  
szpagat, sznury do w ieszan ia  b ie l izny  etc.

W y sy łk i pocztą  i  koleją że la zn ą  z a ła ­
tw ia ją  się bezw łocznie. —  P r z y  zn a czn ie j­
szym  odbiorze odpow iedn ie zn iże n ie  cen

(4515 2 — 1).

Hotel pod Czarnym orłem
w Stryju

urządzony czysto, e legancko, z s łużbą  
uprzejmą i rzetelny, poleca Szan. gościom

(4444-2-2) Lewkowicz
dzierżaw ca hotelu.

w R zeszow ie, na Cyganów ce, Nr. 4 0 5 ,

poleca twój (4510 1— ?)

wielki skład trumien
metalowych, w ie lk ich  i m ałych , z drzewa  
dębowego i miękkiego,  politurowanc i la ­
k ierow ane;  posiada karawan, obicia poko­
jowe, urządzenia  katafalkowe, w ieńce kapy 
i podejmuje s ię  zarazem w sze lk ich  urzą­
dzeń pogrzebow ych po najtańszych cenach.

Przyjmuje wszelk ie  roboty fabryczne,  
meblowe i t p.. jakoteż wszelkie reparacje  
w zakres stolarski wchodzące i  wykonuje  
takowe starannie w jak najkrótszym czasie .

Polecając się ła skaw ym  względom Szan.  
Publicz  pozostaję z wysokim szeunkiem

W ładysław  Olszewski.

Od la t  18 istniejąca firma

Andrzej Bernacki
kraw iec  m ęski

w Krakowie, ul. Słaiokowska Nr. 2. 
(dom  W  go G ralewskiegu)

poleca Szan. P ubliczności  swój

Magazyn ubiorów męskich
oraz w ie lk i  skład

S u k n a  i k o r tó w
7. n a j p l e r w s z y c h  f a b r y k  k r a j o w y c h  

i 7 . a g r a n i c 7 , n y c ł i .

Z am ów ien ia  tak z materjału u innie  
obranego, jak i dostarczonego,  wyko uję 
podług najw icższyc li  modeli pąryskich i 
w iedeńsk ich  w 4 8  godzinach , ręęząe za su­
m ien ne  w ykonanie ,  tudzież za trwałość  i 
dobór dodatków. (4 5 (3  1— ?)

Ubrańka dla d z iec i  w wit lk|m w ybo­
rze.  Kostjumy krakowski (karazje, sukm a­
ny), polskie (kontusze , czainary) i t. d., 
po cenach bardzo przystępnych  N a  kar­
n aw ał  i do fotografji wypożyczam kostjumy  
za skromnem w ynagrodzeniem .

B i u r o

wywiadowcze i k on tow e.
M. Lewiński

członek Tow arzystw a Rolniczego  
w Rzeszowie [Galicja].

Rekom enduje i d o s ta rc z a  oflojalistów i 
s łu g  ekonomicznych , tak w kraju, jakoteż  
i za granicą  rów nież ludzi do fa b ry k , cu ­
krow ni, na  zimę polow ych i kolejow ych ro ­
bó t tak mazurów, jakoteż górali i fam ilij ­
nych, na l ita w znacznej ilości  i częśc iow o,  
pod jak  najkorzystniejszymi warunkami,  
jak ie  dotychczas  egzystują.

P o śred n iczy  w kupnie,' sprzedaży, lub 
zam ianie dóbr z iem skich ,  folwarków', ka­
m ienie ,  lasów, zboża, bydła, machin rol­
n iczych  i t. p., jakoteż w wyszukiwaniu  
w szelk ich  dzierżaw.

Biuro przez zawiązanie stosunków, tak 
w kraju jak i za granicą ,  przez akuratne  
i sz lachetne  w ypełn ian ie  poręczeń, z a s łu ­
żyło i spodziew a  sic zasłużyć  na zaufańie  
u Szanownych Obywateli (4-567 1— ?)

Koncesjonowany Zakład pogrzebowy
F. Łazarskiego

w T arnow ie
pod nazw ą:  . S P O K Ó J . ,

P o s t -r a ł  s ię  o karawan w formie powozu  
najnow -zego  fasonu i najdokładniejsze do 
teęo celu  przybory, jakoteż ubrania dla 
służby podług klas, podzie l iw szy  pogrzeby  
na cztery k asy. N ajw spania lszy  pogrzeb  
tj. I k lasy kosztuje wraz z trumną m e ta ­
lową 17B z łr  20 e t . ; II. klasy 106 z łr .;
III. klasy z trumną dębową 5!) złr. 20 c t . ;
IV. k lasy  z trumną lakierowaną i ozdobną  
21 złr. 50 ct. —  Ceny te zatwierdziła  
B a d a  miejska na posiedzeniu dnia 9. w rze­
śnia  odbytem.

Główny skład trumien metalowych z fa ­
bryki wiedeńskiej  „Concordia11 Besehornera  
i węgierskiej  Fodora z doborowego mate-  
rjału, jakoteż dębowych, obijanych materja-  
mi, politurow.-nych, herm etycznie  zam yka­
nych, najskrom niejszych  i w różnych roz­
miarach ,sa  ̂zawsze golowe. Przybory do 
trumien:  materace, poduszki ,  duszarfy,
kapy itp. w w ie lk im  wyborze - Trum ny  
metalowe od 80 centimetrów stopniowo aż 
do 2 metrów 10 gentiinetrów są na składzie.

S kład  ; u lica  Lw ow ska Nr. 5 3 .

Adres te legraf iczny:  
Ł aza rsk i, T arnów . F. Łazarski.

C enniki n a  ża a a n ie  fra n c o .
(4511 1 —V)

„Poznać pana po cholewach”
p o tc ia d a  p rzys ło w ie .

Które n iegd yś  nasi po lscy  stworzyli  ojcowie,  
W ięc  choć cholew  dziś  nie noszą, buty

[pozostały,
K ło ieh nabyć potrzebuje — mam magazyn

[cały.
Męskie ,  ezy damskie,  zgrabne, w ygodne,  
A  e leganckie  i zaw sze modm’,
Z prze óżnej skórki,  albo lakieru,
Bądź  w edług miary, bądź też numeru.  

N a  ży cze n ie  Pub licznośc i  szyję, lub kołkuję,  
I i rzystępną zawsze cenę za nie  porachuję.  
W ięo  kto zechce w każdej porze obuwia  

(4509 1 — ?) [dobrego,
N iech  się uda do r o d a k a :

S. Nowakowskiego
w Tarnowie ul. W ałow a Jfr. 9.

J ó z e f  T i l i n g e r
in tro lig a to r, (449«— st.).

u lica  Karola Ludwika 1. ń. poleca  swoją  
pracownię  introligatorsko - ga lanteryjną  i 
wykonuje w sze lk ie  roboty w zakres in tro­
l igatorstwa wchodzące ,  m ianow ic ie :  teki  
na dyplom y aksamitne i skórzanne i w s z e l ­
kie inne oprawy książek od najskromniej­
sz ych  dn najw ykw intniejszych , w w ię ­
kszych i lośc iaeh  znaczn ie  taniej,  w szelk ie  
broszury, jak najtaniej o b l ic z a ,  t a k ,  że 
śm ia ło  konkurować może z zagranicą.  R ę ­
cząc za dobroć materjału i wykończenie ,  
uprasza o na jl iczniejsze  zamówienia.

Na zamku w  Przemyślu.
Rcstauęącja, kawiarnia i m leczarnia ,  

w której można dostać kawę, czekoladę,  
herbatę, podśm ietanie ,  poziomki ze ś m ie ­
taną, pierożki z borówkami i ze  śmietaną,  
kiełbaski gorące z chrzan m, wodę sodową,  
ciasta, młodo kartofle z podśmictąniem,  
w in o ,  piwo p ilzneńskie ,  szynka i ch ich  
z świeżem masłem. (4512-1-?)

W o ł l D  ze L w o w a

Tani i lekki Omnibus
-ss na ośm osób asj-

je s t do n abycia  w  p ra co w n i w yrobu  pow ozów

A. Wójc ickiego
w  Tarnowie,

która przyjmuje również w sze lk ie  za m ó w ie ­
nia na powozy, wózki i tychże odnowienia,  

i reperacje , po umiarkowanych cenach .
(4508 1 - ? )

A N T O S I  N O Z I A N I T
Kraków

FABRYKA PAROWA

Cykorji, Surogatów kawy
i kaw y  figowej

w Rakowicach pod Krakowem 
W yrab ia  z produktu surow ego w ła ­

snej p lantacji,  w szelkie  gatunki cykorji  
i sztucznej kawy, odznaczające  się  bo­
gactwom  części  pożyw nych , tudzież do­
skonałym  sm akiem  i zapachem.

F a b ryk a  poleca p rzed ew szystic iem : 

Surogat kawy w pudełkach. 
Surogat kawy w szklankach. 
Kawę śrutowa. francusKą.
Cykorję krakowską.
Kawę figową.
Kawę polską migdałową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. (4351-st.) .

Fabryka  m ebli  g iętych

I g n a c e g o  F u e h s a
w Krakow ie przy ul. Poselskiej  1. 20 Po .  
le e a  w łasno  wyroby w yplatanycl krzeseł ,.  J  
foteli  i kanapek trzciną, oraz wiolld wybc* -  
m ebli  g ię tych ,  p o d ług  najnowszego fasonu; Ny 
p os iad a  także na sk ład z ie  częśc i  sk ładowe  
do ty e h ż c  m ebli  i przyjmuje zużyte inoblt 
do wyplatania  i odnawiania  po bardzo ii; 
m iarkowanych cenach. Cenniki na żądanie  
gratis  i f lanko (4500 2 — 4).

J A N  O A IS
majster ciesielski w Przemyślu

ul. Węgierska l. 324
Poleca się do wykonania wszelkich robót 
wchodząnych w zakres c ies ie ls tw a  — na 
mniejszą i w iększą  skalę —  po cenach  

umiarkowany cli. (4445-3-4)

O dpowiedzia lny za l tedakeję  i W yd aw n ictw o  Fr .  Ks. Kowallszyn. Z drukarni „Gazety N arod ow ej11 ulica Kopernika 1. 5 —  Telefon N i .  117.

Dodatek powieściowy na dalszych stronnicach.
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